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Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. 
1. P i e rwsze zawiązki. 

J a k zawiązków piśmiennictwa naszego, w zakresie tech­
nologii , szukać nam wypadło*) w encyklopedyach podręcz­
nych, jakiemi niegdyś były z i e ln ik i , tak samo w czasopi­
smach ogólnej treści znajdujemy pierwsze artykuły techno­
logiczne. W y d a w a n y w r. 1698 w K r a k o w i e po łacinie Mer-
curius Polonicus, obejmował, według S O B I E S Z C Z A Ń S K I E G O 2 ) , 
obok wiadomości po l i tycznych i recept na różne choroby, 
także doniesienia o nowych odkryciach w fizyce i chemii. 
W połowie X V I I I w. ukazywały się już w Warszawie pisma 
specyalne, rolnicze i technologiczne, w których sprawy tech­
n i k i i przemysłu obszerniej mogły być omawiane. 

W wydawanem przez M I T Z L E R A czasopiśmie: Notoe wia­
domości ekonomiczne i uczone, albo magazyn wszystkich nauk 
do szczęśliwego życia ludzkiego potrzebnych (1758—1761) spo­
tykamy, obok rzeczy ekonomicznych, „Dissertacyę historycz­
ną o manufakturach" , tłumaczoną z francuskiego, artykuły 
o robieniu octu, konserwacyi obrazów i malowań, wreszcie 
„O wynalezieniu machiny, która na stawie płynąc, staw 
z trzc iny, rogoziny y wszelkiego wyczyszcza zielska, którą 
machinę sarna dz ika konsekrowała". Ściśle technicznej 
treści artykuł łaciński, o narzędziu niwelacyjnem, profesora 
gdańskiego H E N R Y K A K U H N A , pomieścił M I T Z L E R W wydawa­
nem poprzednio czasopiśmie Acta Litteraria Regni Poloniae 
(1755—1756). 

Zaznaczyć wypada także wydany w Gdańsku 1766 r. 
p. t. Solutiones problematum etc. zbiór rozpraw z historyi po l ­
skiej, geometryi i chemii, pisanych po łacinie i po niemiecku 
a nagrodzonych przez gdańskie towarzystwo przyrodnicze 
z- funduszu księcia J A B Ł O N O W S K I E G O . Jest tam A N D R Z E J A 
A U E R ' A rozprawa z miernictwa „o pomiarze i podziale lasu 
lub błota niedostępnego" — tej samej treści rozprawa C H R I ­
S T I A N A H E N R Y K A W I L K E G O Z L i p s k a , wreszcie J A N A M I C H A Ł A 
H U B E G O (ur. 1737, zm. 1807), późniejszego dyrektora nauk 
w korpusie kadetów w Warszawie, autora „Fizyki dla szkół 
narodowych" (Kraków 1792), a podówczas sekretarza miasta 
Torunia , rozprawa o sypaniu grobl i . 

W r. 1769 wychodziły u G R E L A Rożne uwagi fizyczno-
chymicznego warszawskiego towarzystwa na rozszerzenie pra­
ktyczne]) umieiętności w fizyce, ekonomii, Manufakturach 
y fabrykach, osobliwie względem Polskiey... które z niemieckiego 
na polskie przetłumaczył X. P. Twardy. Pisemko to, pierwotnie 
po niemiecku a następnie w przekładzie polskim wydawane, 
pragnęło służyć technice i przemysłowi krajowemu. Redakcya, 
ukrywająca się pod szumnym tytułem „flzyczno-chymicznego 
warszawskiego towarzystwa" , proponowała nawet w artykule 
wstępnym zamianę korespondencyi w tych sprawach, nadsyła­
nie ^ prób ciał kopalnych do rozbioru i t. p., ale w wydanych 
dwóch ty lko małych tomikach, nie zdołała rozpocząć tak sze-
!° , 0 zmierzone j działalności. Oprócz wiadomości o chemii , 
e carstwach dla ludz i i zwierząt, spotykamy tam jednak arty-
. u y P^ane z wybitną dążnością budzenia w kra ju przemysłu, 
i ' N 1 1 ^ ' "-Przedmowa do zrozumienia różności gór" (1 tabl . 
^ j - c n .ynriczno-ekonomiczney robocie w ołowiu, którey 

po rąwszy się, n i e rnałyby stąd pożytek na niektórych miey-
scac w Polsce wypłynął", a więcej jeszcze „Opisanie niektó-

1 ^ i manufaktur, któreby z w i e l k i m pożytkiem 
w Polszczę założone być mogły". Redakcya podnosi w końcu 
pierwszego tomika myśl założenia laboratoryum technologicz­
nego, „w ktorymby nie ty lko w innych iuż kraiach znaiome, 
u .nas ^ ale ieszcze nieświadome sposoby niektórych sztuk, 
y rzemiosł należycie y z wszystkiemi fortelami tych ćwiczo­
no, ktorzyby kosztów nie żałowali, tą albo ową Fabrykę, 

ir\Ą P o r . : O początkach piśmiennictwa t e chn i c znego w P o l s c e , 
w u c z y t w y g ł o s z o n y n a I V Z jeźdz ie T e c h n i k ó w P o l s k i c h w K r a k o w i e 

e
2 w a 1 8 9 9 , r - W a r s z a w a 1900. 

b r a n d a " ^ z a , s o P i s m a p o l s k i e " w E n c y k l o p e d y i większej O r g e l -

czy l i Manufakturę założyć, ale w ktorymby też usiłowano, 
nowe zaś y nie wydoskonalone ieszcze Manufaktury odkryć 
y polepszyć, ba y niektóre subtelne rzeczy, naprzykład: sub­
telne farby, lak y pokosty, czego ieszcze nie wiele znaydziesz, 
robiono y przedawano". W drugim tomiku podano jeszcze 
„Przydatki do ekonomiczney chemiczney próby czyl i próbo­
wania produktów k r a i o w y c h " , „O ziemi do folowania przy 
Warszawie się nayduiącey", „O żyłach szklannych y porcela­
nie" , „O piecach y paleniu w n i c h " , „O k i l k u gatunkach zie­
mie niedaleko K r a k o w a nayduiącey się", „O żelazie pol -
skiem". D w a te t o m i k i 3 ) Różnych Uwag stanowią u nas 
pierwszą próbę wydawni c twa , przeważnie mającego na 
względzie sprawy techniki i przemysłu. 

Jednocześnie wychodzące Uwagi tygodniowe warszaw­
skie ku powszechnemu pożytkowi przełożone, o pomnożeniu eko­
nomii w Królestwie Polskiem*), obszerniejsze znacznie, obej­
mowały wyłącznie wskazówki z zakresu gospodarstwa w i e j ­
skiego. Zdrowo wszakże patrzała redakcya na współczesny 
stan przemysłu. N a wstępie pierwszego numeru czytamy 
między innemi takie uwagi : „To nawet, co k u odzieniu słu­
żyć może w samymże kra ju w wielkiej rodzi się obfitości, ale 
obywatele po większej części mniej na to baczności mający, 
liczne na każdy rok statki takowemi niewyrobionemi towa­
rami naładowane, posyłają do sąsiednich k r a i n ; w których 
obcym sprzedawane, a po wykształceniu onych nazad od 
nichże odkupywane bywają. Mieszkańcy sami tegoż Króle­
stwa do wszelkiego rodzaju rękodziełów z przyrodzenia są 
nader sposobni, ale mało bardzo do nich przykładając się, 
wszystko prawie co k u ich potrzebie służyć może, od zagra­
nicznych sprowadzać sobie każą... AVidzi zatem Polska inne 
sąsiednie kraje, a kraje nie tak obfitemi od przyrodzenia ob­
darzone darami, coraz do lepszego przychodzące stanu; w i d z i 
jak cudzoziemcy z jej uszczerbkiem bogactwo nabywają; w i ­
dzi to wszystko, a jednak z twardego snu swojego ocucić się 
nie chce; nie chce sił nabrać i użyć onych na swoje i poto­
mności swojej uszczęśliwienie". 

W epoce stanisławowskiej najwięcej artykułów tech-
niczno-przemysłowych znaleźć można w Dzienniku Handlo­
wym (1786—1793), wydawanym w Warszawie przez T A D E U ­

S Z A P O D L E C K I E G O , rotmistrza powiatu Bracławskiego. Jest 
tam między innemi wykaz fabryk znaczniejszych w Koronie 
i L i t w i e , raport C Z A C K I E G O O fabrykach solnych, a przytem 
spotyka się liczne artykuły o drogach lądowych i wodnych. 
P O D L E C K I E M U dopomagał w redakcyi ks. M A J E R ; był to zape­
wne ks. J Ó Z E F M A Y E R , którego E S T R E I C H E R wymienia jako re­
daktora Biblioteki fizyko-ekonomicznej nauczającej i bawiącej 
(1788). Cztery części tego czasopisma, stanowiące tom pierw­
szy, obejmowały po większej części przekłady z Polnische 
Bibliothek S T E I N E R ^ , wydawanej w poprzednich latach 
w Warszawie i L i p s k u , ale między n iemi było kilkanaście 
artykułów techn iczno-przemysło wy ch a niektóre nawet pod-
znaczone nazwiskami autorów, dziś zapomnianych, jak 
G U I B A L L A C O N Q I I I E , L A N D R I A N I M A R S I L I O , T R E M E L albo V I L -
L I E R S , wynalazca „dymnej machiny" . Niektóre artykuły' 
z tego zakresu drukował także ks. P I O T R Ś W I T K O W S K I , ex-je-
zuita, zasłużony publicysta, autor Budowania wiejskiego, 
dobrego podręcznika (trzy w y d a n i a : 1782, 1793, 1794), 
w czasopismach swoich: Pamiętniku historyczno-politycznym 
(1782 — 1792) i Magazynie 'warszawskim (1784 — 1785). 
W pierwszym, oprócz szczegółów dotyczących budownictwa 
i spławności rzek, podał Ś W I T K O W S K I niektóre artykuły, tak 
nadesłane jak i własne, wykazujące potrzebę rozwoju prze­
mysłu krajowego. W y m o w n y „List jednego obywatela 
względem manufaktur kra jowych" , ogłoszony w r. 1784, po-

») Mała ósemka, t . I s t r . 93, t. I I s tr . 91 . 
») W a r s z a w a 1 7 6 8 - 1 7 6 9 . 4". N u m e r ó w 52, o d 7 g r u d n i a 1768 

do 23 g r u d n i a 1769. 
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wstaje przeciwko uprzedzeniom, jakie panowały podówczas 
i zaleca zakładanie fabryk. Artykuł p. t. ,,Myśli względem 
manufaktur " rozwi ja szerzej ten pogląd. „Rząd mądry, po­
wiada autor, powinien te najbardziej pomnażać owoce pracy 
i przemysłu, które z najmniejszym kosztem mogą przynieść 
kra jowi największy pożytek... Od czasu, jak się E u r o p a 
przekonała, że równoważność potęgi krajowej zawisła od ró­
wnoważności w handlu, wszystkie kraje i narody starają się, 
żeby ją miały po sobie... Każdy kra j , ba, każda nawet mała 
prowincya (za granicą), chce wszystko mieć własne, usiłuje 
obejść się bez obcego kunsztu i przemysłu a przeciwnie owoce 
swej pracy i wynalazku uczynić nieodbicie potrzebnemi cu­
dzoziemcom. To upodobanie, albo raczej to zbyteczne p r a ­
gnienie manufaktur , będzie się coraz powiększało i l iczba i ch 
będzie się tak pomnażała, aż nakoniec niepodobieństwo zby­
wania i ch , założy tamę dalszej industry i . G d y handel dojdzie 
do tego wysokiego stopnia, większa część manufaktur będą 
musiały upaść". Już w trzydzieści lat ziściła się w niektó­
r y c h krajach E u r o p y ta przepowiednia. 

W Pamiętniku historycznym podane były także: „Uwa­
g i okazujące łatwość gruntowną w otworzeniu ojczystych 
kopalń, warzelń, manufaktur i transportów oraz podające 
sposób do udziałania mapy geometryczno-geograficznej i f i -
zyczno-naturalnej krajów polskich, napisane przez J Ó Z E F A 
K R O M E R A , po laka" . W Magazynie zamieścił sam S W I T K O W -
S K I „Niektóre ważne wiadomości dla tych, którzy chcą się ba­
wić budowaniem". Podany tam był także artykuł p. t. 
„Cukier", pierwszy z tego zakresu w naszem piśmiennictwie. 
Wreszcie drobniejsze artykuły z naszego zakresu drukowane 
były w Roku fizyczno-moralnym ( 1 7 9 2 — 1 7 9 3 ) , redagowanym 
przez W I N C E N T E G O R O C H A K A R C Z E W S K I E G O . 

2. Dziennik Ekonomiczny Zamojski. 
Ściślejsze, z istotnie praktycznym celem pisane arty­

kuły techniczne, pojawiają się dopiero w X I X wieku, w Dzien­
niku Ekonomicznym Zamojskim ( 1 8 0 3 — 1 8 0 4 ) . W Zamościu, 
należącym wtedy do A u s t r y i , ordynat S T A N I S Ł A W Z A M O J S K I , 
na gruzach dawnej A k a d e m i i , założył l iceum. Fizykę i h i -
storyę naturalną wykładał w tej szkole B A Z Y L I K U K O L N I K 
(ur. 1 7 6 7 , zm. 1 8 2 1 ) , rodem węgier. Zajmowało go gospo­
darstwo wiejskie i słusznie oceniając miejscowe potrzeby, po­
party przez fundatora l iceum, zaczął K U K O L N I K wykładać za ­
sady ro ln ic twa, wprowadzone do programu szkolnego pod 
nazwą nauk ekonomicznych Wydrukował nawet w Zamo­
ściu podręcznik do swych wykładów x), a pragnąc krzewić tę 
naukę w kra ju , podjął wydawnictwo czasopisma, które miało 
w poszytach miesięcznych obejmować kursy : ekonomii, tech­
nologii , mechaniki i budownictwa wiejskiego, a przytem 
w rubryce rozmaitości, wiadomości bieżące odnoszące się do 
tych przedmiotów. Ordynat dostarczył funduszów, założono 
drukarnię i z początkiem 1 8 0 3 r. zaczął wychodzić Dziennik. 
Głównym współpracownikiem był W O J C I E C H G U T K O W S K I 
„Jego Ces. Król. Mości Inżynier Sądowy. Arch i t ek tury i Geo­
metry i praktycznej Nauczyc ie l " . G d y w końcu 1 8 0 3 r. K U ­
K O L N I K opuścił Zamość 2 ) , G U T K O W S K I objął redakcyę i w r. 
1 8 0 4 wydał jeszcze sześć książeczek. 

Zbiór całkowity Dziennika składa się z osiemnastu to­
mików, na grubej bibule starannie drukowanych, z tablicami 
rytemi na miedzi , z których parę zaledwie udatnych. R o k 
1 8 0 3 l i czy 1 1 2 8 str. ( 1 2 tomików) i 1 5 tabl . , a rok 1 8 0 4 — 5 9 0 
str. (6 tom) i 8 tabl . N a końcu ostatniej książeczki czytamy l a ­
koniczne doniesienie: „Donosi się iż niniejsze Dzieło nie bę­
dzie nadal kontynuowane. K t o więc całoroczną Prenume­
ratę zapłacił ; <), ma się upomnieć o półrocznią w miejscu wy ­
płacenia. W . G U T K O W S K I Towarzystwa ekonomicznego P e ­
tersburskiego Korespondent" . 

Działy mechaniczny i budowlany Dziennika wyszły 
w całości prawie z pod pióra G U T K O W S K I E G O . J e d y n y m współ-

') Zb iór prawideł e k o n o m i c z n y c h , pod ług starożytnej i teraźniej ­
szej E k o n o m i k i autorów, d l a uczącej się młodz ieży u łożony . Część I 
R o l n i c t w o . Z a m o ś ć 1800, 8° s tr . 12 i 138. Część I I n i e z n a n a . Część I I I 
S a d o w n i c t w o Z a m o ś ć 1802, 8°. 

2) K u k o l n i k , opuśc iwszy Zamość , przeniósł się do S z c z e b r z e ­
s z y n a , a stamtąd do P e t e r s b u r g a , g d z i e w i n s t y t u c i e p e d a g o g i c z n y m 
b y ł p ro f e sorem fizyki i g o s p o d a r s t w a w i e j s k i e g o , a w wyższe j s zko le 
p r a w a w y k ł a d a ł p r a w o r z y m s k i e . Zmar ł r e k t o r e m l i c e u m w Nieżyn ie . 

3j P r e n u m e r a t a w y n o s i ł a 40 zł . p. roczn ie . 

pracownikiem, z którego nazwiskiem tam się spotykamy, był 
J A N F E R D Y N A N T N A X „budowniczy wodny bywszej Rzpl i te j 
Po l sk ie j " . W zeszycie I X (wrzesień 1 8 0 3 r.) podany został 
nadesłany przezeń ar tyku l ik o młynach krymskich . N A X p i ­
sze, że mu podawane w Dzienniku opisy młynów „w pamięci 
odnowiły te prostotne młyny tatarskie, które przed lat dwu­
dziestu, pod miastem od Moskal i zwanem Perekop, od l i n i i 
szańców ciągnionych na Isthmie, któren K r y m od stepów 
Dziambuloku oddziela, a od czarnego do błotnistego morza się 
rozciągają. Tatary zaś to miasteczko Or-Bazar nazywają. 
Rzeczone młyny żadnej innej budowy nie wyciągają, prócz 
dołu w ziemi wykopanego a gałęziami, ziemią i darniną po­
krytego, a że przyłączam rysunek tej osobliwszej struktury, 
to m i oszczędzi rozciągłe opisanie tego młynu". Krótki opis 
charakteryzuje ówczesny brak cywi l i zacy i w tej miejscowości 
a rysunek, z pamięci zestawiony, świadczy o biegłości tech­
nicznej autora. O N A X I E Encyklopedya O R G E L B R A N D A wzmian­
kuje ty lko , że był hydraul ik iem S T A N I S Ł A W A A U G U S T A , auto­
rem dzieła „Wykład początkowych prawideł ekonomiki pol i ­
tycznej" , wydanego w r. 1 7 9 0 i członkiem przybranym To ­
warzystwa Przyjaciół Nauk . Wybrano go w r. 1 8 0 6 a gdy 
zmarł w Warszawie w r. 1 8 1 0 , składał rysownik V O G E L spra­
wozdanie z jego pozostałości piśmienniczej. Z papierów tych 
korzystała w r. 1 8 0 9 redakcya Pamiętnika Warszaicskiego, 
w artykule „O spławności i połączeniu niektórych rzek k r a ­
j o w y c h " (Ni X ) , stanowić mającym uzupełnienie podanego 
tamże (JV° VI ) wyjątku z dzieła A L B E R T R A N D I E G O „O medalach 
po lsk ich" , obejmującego historyę kanału Muchawieckiego. 

Inne artykuły działu mechanicznego układał G U T K O W ­
S K I a i na niektórych tablicach figuruje jego nazwisko jako 
ry townika . Opisywał on: kieraty, deptak, młyn ręczny, młyn 
pociężny i „nowo wynaleziony młynek domowy T. R U S T A L L A " . 
W dziesiątym tomiku nie udał m u się opis „machiny h y d r a ­
ulicznej , składającej się z jednego koła wodnego i jednej r u r y 
blaszanej lub drewnianej, która wyprowadza wodę na wyso­
kość 3 0 , 4 0 , 5 0 i więcej łokci", przypominający mrzonki h y ­
drauliczne autorów X V I I stulecia. W następnym zato opi­
sał swoją młockarnię pociężną, pomysł skromny, ale możliwy 
do wykonania . Nastąpiły jeszcze opisy: tartaka, pomp, koła 
perskiego, sieczkarni końskiej i wiatraka. 

W e wstępie do działu budownictwa wiejskiego, na któ­
rego tytule głównym w zeszycie I I wymieniony jest jako 
autor, opisuje G U T K O W S K I smutny stan ówczesny budynków. 
„Chaty po wsiach, mówi, są prawdziwem wyobrażeniem 
owych początkowych szałasów, a nawet niczemby od nich 
nie różniły się, gdyby nasze zimne k l ima , nie przymuszało 
wylepić komin i zatkać przestrzeń między owemi k i j ami , zo­
stawiwszy dziurę dla widoku zatkaną szkiełkiem. Miasteczka 
nasze są zawsze nędzne, bo stają się częstokroć łupem stra­
sz l iwych i całkowitych pożarów. Mieszkaniec biedny m i a ­
sta, zaledwo zaczyna porastać w pierze i już przez pożar do 
ostatniej nędzy przywiedzionym bywa. Ws ie tymże samym 
przypadkom równie podlegają, gdzie niezasobny właściciel, 
do razu zrujnowanym być się widz i , a dla niedostatku gorsze 
jeszcze k l i t y na nowo stawiać musi . Pomieszkania właści­
cieli na ws i tem się ty lko różnią częstokroć od chat mizer­
nych , iż nieco są większemi. Z braku więc budownictwa do­
brego cała postać kra ju nędzna jest i na pozór i realnie" . 
W „uwagach względem orientowania i wyboru miejsca na 
budowę", pisząc o potrzebie wody w pobliżu budynków, 
wspomina o wodociągu w Zaleszczykach w G a l i c y i wscho­
dniej, gdzie „sprowadzona jest woda z góry Winną zwanej, 
około 1 0 0 0 łokci od miasta odległej, rurami drewnianemi na 
trzy części dzielącemi się, jedna idzie środkiem i dwie stu­
dnie na dwóch rynkach miasta napełnia, drugie dwie idą 
dwiema stronami miasta, tak, że przez każdego prawie wła­
ściciela plac przechodzą". Mówi następnie o drzewie, jako 
materyale budowlanym, o podciągach albo „stragarzach", 
podaje r y s u n k i niezbyt udatne domów wiejskich dla r o l n i ­
ków, a także „opisanie i wyobrażenie małych domów r o l n i ­
czych angie lskich" . Przechodzi dalej do szczegółów budowy 
ścian i zajmuje się budową z ziemi ubitej, streszczając prze­
pisy głośnej podówczas książki francuskiej F R . C O I N T R A U S . 
Książka ta cieszyła się u nas powodzeniem. W r. 1 8 0 0 jezuici 
w Połocku w y d a l i w skróceniu jej przekład po lski p. t. 
„Szkoła budowli wiejskiej" , a w 1 8 0 3 w L u b l i n i e u T r y n i t a -

I r zy wyszło krótsze jeszcze streszczenie p. t. „O sposobie bu -
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dowania z ubitej z i emi " . G U T K O W S K I opracowywał ten przed­
miot według autora francuskiego, z uwzględnieniem miejsco­
w y c h potrzeb. Pisał w końcu o cegłach , ,gl inosuszonych" 
i dał rysunk i domu dla mieszczan i domu folwarcznego. 

G U T K O W S K I położył i inne zasługi w naszem piśmien­
nictwie technicznem. W Zamościu w r . 1805 wydał „Funda­
menta początkowe reguł rysunkowych, napisane po francusku 
przez obywatela Bosio ucznia D A W I D A , malarza h is tory i i pro­
fesora rysunków w szkole politechnicznej paryskiej , d la po­
żytku młodzieży na polski język przełożone 1). W dedykacyi 
S T . hr . Z A M O J S K I E M U jest mowa o „zaprowadzeniu przezeń 
szkoły politechnicznej", której G U T K O W S K I jest nauczycielem, 
a przedmowa skierowana jest „do czytelnika, a mianowicie do 
uczniów szkoły politechnicznej Zamojskie j " . Zwraca się 
w niej tłumacz do tych, „którzy do nauki i rysunków archi ­
tektonicznych przykładają się" i obiecuje „wygotować w oj­
czystym języku zasady początkowe tejże n a u k i " . Wszystko 
to wskazuje, że w l iceum Zamojskiem tworzył się wtedy pierw­
szy w kra ju zawiązek szkoły technicznej, urzeczywistniony 
później w szerszym zakresie w warszawskiej szkole przygoto­
wawczej do instytutu politechnicznego. Książeczka B O S I A 
obejmowała teoryę rysunku ciała ludzkiego dla uczniów ma­
larstwa i rzeźbiarstwa. W przekładzie G U T K O W S K I E G O zasłu­
guje na uwagę ogólnie dobry język i starannie dobrane sło­
wnictwo anatomiczne. 

') 12°, s t r . 76, k . n . 3, z t r z e m a t a b l . miedź . 

W r. 1806 wydaje G U T K O W S K I W Warszawie u L E B R U N A 
„Katechizm ekonomiczny d la włościan" a u D Ą B R O W S K I E G O 
broszurkę o s iewniku M E L Z E R A , której drugie wydanie w y ­
szło w r. 1826. W r. 1811 czyta w Towarzystwie Przyjaciół 
N a u k rozprawę o fortyfikacyi , wydaną w tymże roku d r u ­
k iem Gazety Warszawskiej 2). Tytuł obejmuje wiadomość 
0 autorze, że był wtedy podpułkownikiem inżynierów, pod-
dyrektorem szkoły artyleryi i inżynieryi, członkiem T. P . N . 
1 towarzystw ekonomicznych warszawskiego i petersburskiego. 
W mowie S T A S Z I C A Z d. 30 kwiet. 1817 r . 3 j jest wzmianka o zło­
żeniu przez W O J C I E C H A G U T K O W S K I E G O dwóch własnych ręko-
pismów: „Podróż do Kalope i , kra ju najszczęśliwszego w świe­
cie" i „Myśli o rządzie po lsk im" . W Rocznikach T. P . N . spo­
tykamy w r. 1822 (t. X V ) „raport o wózku topograficznym 
do mierzenia wszelkich rozległości ziemi i do równoważenia 
tejże, nowego wynalazku S T E R N A , zdany przez W O J C I E C H A 
G U T K O W S K I E G O " . O t y m zasłużonym pisarzu i redaktorze znaj­
dujemy wzmiankę w B E N T K O W S K I M 4 ) , że był szefem w korpu­
sie arty lery i wojsk Księstwa Warszawskiego i poddyrektorem 
szkoły inżynieryi. Kalendarzyk polityczny z r . 1824 wymie­
nia go jeszcze jako podpułkownika w korpusie inżynierów. 

(C . d . n.) Felix Kucharzeioski. 

2) P o w t ó r n y p r z e d r u k w R o c z n i k a c h T . P . N . z r . 1816. T o m I X . 
3) A. Kranshar. T o w a r z y s t w o Król . P . N . Księga I I I , C z t e r o l e -

cie p i e rwsze , s t r . 125, S p r a w o z d a n i e S t . W ę g r z e c k i e g o o „ P o d r ó ż y do 
K a l o p e i " , tamże s tr . 157. 

*) H i s t . L i t . P o l s k . t . I I , s tr . 351. 

S p r a w a m i e s z k a n i o w a w większych m i a s t a c h . 
Napisał Witold Załęski. 

(Dokończenie ; p. N° 8 r . b. , s t r . 108). 

P o d względem podziału ludności podług zajęć, w m i a ­
stach tej samej grupy terytoryalnej i narodowej, miasta z l u ­
dnością robotniczą przedstawiają gorsze stosunki mieszkanio­
we niż miasta zamieszkałe przez klasy inteligentne i średniej 
zamożności. 

Najmniej mieszkańców na jedną izbę przypada w Inns-
bruku 0,94, w W i l t e n 0,97 osób, następnie w Salzburgu 1,07 
osób. 

Najniekorzystniejsze stosunki mają, prócz czeskich 
miast w Czechach, miasta galicyjskie. T y l k o we L w o w i e 
(1,73), w Stanisławowie (1,88) przypada mniej niż dwie osoby 
na jedną izbę, w innych przypada pomiędzy 2,00 w Rzeszo­
wie i 2,46 w Drohobyczu. 

Średnie zaludnienie jednej izby zmniejszyło się w m i a ­
stach austryackich, za wyłączeniem miast: Tryestu. Ołomuń­
ca i L w o w a , tak, że od r. 1890 widoczne jest, choć bardzo 
powolne, polepszenie stosunków mieszkaniowych. 

W latach ostatnich znaleziono w państwach uspołecz­
nionych zmniejszenie liczby osób przypadających na jedną ro­
dzinę i gospodarstwo. T a k np. we F r a n c y i w r. 1896 liczono 
więcej gospodarstw złożonych ty lko z 2-ch osób niż złożo­
nych z 3-ch lub więcej osób. Jednak w miastach austryac­
k i ch i -we L w o w i e panują jeszcze stosunki dawniejsze. 

N a 100 gospodarstw było złożonych: 
w 60 m i a s t a c h w e L w o w i e 

z 1 osoby . 6,42 8,30 
„ 2 osób - 15,64 14.99 
„ 3— 5 ,, 47,89 46,58 
» 6—10 „ . . : . . . 27,78 28,62 
« 1 0 - 2 0 „ 2,18 1,48 
n więcej niż 20 osób . . . . 0,09 0,03 

Razem . 100 100 
Najmniej gospodarstw złożonych z jednej tylko osoby jest 

w miastach niemieckich, w których gospodarstwa takie sta­
nowią 6,91—10,32^ l i czby ogólnej gospodarstw. W miastach 
me niemieckich odsetek ten wynos i 2,92—6,68$. 
„ 7 . s a m e stosunki powtarzają się przy gospodarstwach 

ctzonytch z 2-ch osób. Najwięcej gospodarstw złożonych z 6— 
W' tv °k . i z 10—20 osobami posiadają miasta okręgu Ostrau-
wi tkowi tz i miasta galicyjskie. W tych zatem miastach 
groszkowanie i rozdrobnienie gospodarstw i rodzin jest naj -

N a liczebność rodzin i gospodarstw wpływa przeważnie 
narodowość ludności, obok wpływu zajęcia i zamożności. I tak: 
w niemieckich miastach alpejskich ilość członków rodziny, 
przypadająca na każdą rodzinę, jest stosunkowo mała, ale 
ilość obcych w rodzinie wysoka. W tych miastach przypada 
średnio na jedną rodzinę 3,29 członków samej rodzin}^, -w czy­
sto niemieckich miastach Śląska—3,46, we Lwowie—3,65 ; 
w miastach z ludnością mieszaną pod względem narodowości 
na Śląsku wschodnim 3,67, w niemieckiej części Czech 3,72. 
A l e w miastach południowych A u s t r y i — 3 , 7 2 , w miastach 
czeskich—4,01, w miastach G a l i c y i zachodniej—4,19, G a l i c y i 
wschodniej—4,27. 

P o d względem socyalnym i rodzaju zajęcia, miasta ro­
botników i przedmieścia większych miast posiadają l i cznie j ­
sze rodziny, niż inne miasta tej samej narodowości. 

Pojedyncza rodzina składała się z osób kategoryi nastę­
pujących: 

w 60 T 

m i a s t a c h w e L w o w i e 
Członków rodziny 3,77 3,65 
Sublokatorów 0,17 0,12 
Najmujących noclegi 0,15 0,16 
Pomocników przemysłowych . . 0,15 0,09 
Służących 0,25 0,34 
Innych osób . 0,06 0,09 

Wszystk ich razem . 4.55 4,45 
N a jedną rodzinę (gospodarstwo) wypadało osób w mie­

szkaniach: 
w 60 w e L w o w i e m i a s t a c h 

o l izbie 3,33 3,29 
„ 2 izbach 3,89 3,89 

„ 4 „ • 

" 6—10 izbach 4,04 

3,98 3,91 
4,01 3,79 
3,88 3,69 

4,03 
„ więcej niż 10 izbach . . . . 4,28 4,42 
Okazało się, że do najuboższych rodzin należą w y n a j ­

mujące miejsca na noclegi, nie zaś rodziny z sublokatorami. 
Miasta galicyjskie posiadają najwięcej rodzin ze służbą 

osobista,. W miastach niemieckich alpejskich i leżących na 
południu A u s t r y i większa połowa rodzin, zamieszkujących 


